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G A Z E T A  L W O W S K A .
W P i ą t e k  d n i a  15 M a i a  1 8 1 3 .

W ia d o m o ś c i  kra low e.
Ze Lwowa dnia i 5. Alaia. Przeszłey

Niedzieli poświęcił  JW. J^n S y m o n o w i - z ,  
Arcybiskup Ormiańsk' ,, .lego C. K. Mości 
aktualny tayny Radca obraną Xienię tu t e j ­
szego klasztoru PP .  Bened yktyn ek, Przewie- 
iebną Abundancyę R u ż y c k ą ;  obrzędowi te- 
Rio t  należyta uroczystością 'odprawionemu , 
a ssystowałv przewielebna Xieni PP. Bene­
dyktynek Ormiańskich,  1 Przewielebna Prze­
łożona klasztoru PP- Sakramentek.

Z  Wiednia d. 6. Maia. —  Przeszłego mie­
siąca umarł w tey stolicy Radca nadworny 
W a c ł a w  Ferdynand Kawaler de M i t i s ,  Mąż 
Wolnością su oią c.eluiat y., w gorliwości swoiey 
0 dobro Krain nięfcm jrcloLUftoy, i rzadkiego 
charakteru. N. Pan znał i cenił zasługi anar- 
ł o g o , i bardzo nad stratą iego ubolewał.  
W  dowod nay wyższey  łaski swoiey  darował  
N.  Pan pozostałey wdowie 2000ZR. w W. W.,  
Wyznaczył  iey oraz pensyę roczną 800 Z R , , 
a każdemu dziec ieru  rocznie 300 ZR.

Podług wychodzącego tu nowego woy- 
akowego peryodycznego pisma ( X eu e mi l i -  
ł  -i r i s c h e Z e i c s c h r i [ L ), ż uszły w miesiącu 
Kwietniu między C. K. Jenerałami następują­
ce przeniesi. nia i J W W. Feldmarszałkowie- 

rocznicy ł r i m o n t  i B r an  c h i  % tudzież 
JW\V.  Jer.erało wie - Ala joto wie C t e u n e v i l- 
l e , M a y e r ,  L i l i e n b e r g ,  Xiąże Aloizy  
L  i ch t e n s t ei n , R o l h k  i r c h i F A e h l i c h ,  
przeznaczeni są do G a l i c y  i. .

Z  Pressburgn d. 28 Kwietnia. —  Arcy- 
Kiąże Palatyn,  wyiechał  z t*yj d. 23 b. m. 
do Wiednia.

Dnia 20 li. m. odprawiło się pyme, d. 
S lg°  98me, d. 22go 99te, d. 23gó roone,  d. 
*4gu l o iw s ż e ,  .a d iijg.o io2gie seyinowe 
JpQi>iedieme„

Z  Czech — - Roku przeszłe 
czeskie górnicze miasto P r e s !  
płomieni. O tem uieszczęsnem\ 
ludzi nader smutnem zdarzeniu 
kowane opisanie, które tu w tem przyiemńem 
przekonaniu udzielamy,  że wielu Obywatel i  
zoaydzie sposobność przyłożenia się do spra­
wienia ulgi cierpiącym nieszcząśliwyni,  ( Hre- 
tvszystlich C. K. Kassach cyrkułowych w Gali- 
ejri y przyim ow ane sa ta k że  w iy in  za m ia rze
składki.)

Ktokolwdekbądź przy  uzdrawiaiącent 
w T d p l i t z  źródle postradane na zad odzy­
skał zdrowie,  i znu :oue do dalszey życia 
podróży zahartował cz łonki ,  ktokolwiek o 
pielgrzymskira kilu na cudna wstąpił  dolinę, 
gdzie wabiące okolice M ; r iaodie in, Dux,, 
Osseg, Oberlei tenjdorf, Erii^, Górkau, Kom- 
motau i Kaaden- z pośrodka niziny zielono­
ścią drzew owocowych uharwioney wyglada-  
ią, ten u-yrzał także przed sobą wznoszących 
się pod same obłoki Czeskich kruszcowych 
gór pasmo,  które w  swoiey  coraz daley po- 
stępuiąc rozciągłości,  Czechy od sąsiedzkiego 
Saskiego przedzielaia krain

Chropowatym iest grzoiet on y c h ,  a w 
ponurych io dł ow y ch  lasach przez większa 
roku pełow e zima przemirszkiwa ; z tenn- 
wszystkiem żywi  się tam iednakże po wsiach 
i miasteczkach,  luboć oszczędnie,  poczci­
wego i pracowitego ludu garstka. —  Nie tak 
iak żyzney płaszczyzny mieszkance, którzy  
7 lichwą od dobroc/yuney maiki ziemi swoiff 
zwykl i  zyskiwać plony,,  ale pracą tylko i 
zawsze czuwaiącą starannością , w ciagłey 
z niedostatkiem walce ,  utrzymuie taż, garstka 
ludzi małe swe gospodarstwo.

Przy tkaczym lub pończochowym w ar ­
sztacie dorabia się męiszczyzna chleba; albo 
też lako u ży ty  do kopalni  naieomik,  z g ł ę b i



wnętrzności £Ór, ołowiu,  żelaza i c yn y wydo.  
b y w a  brył y ,  które potem za pomocą naytęż- 
szych pieca płomieni do pewnegc nagina 
kształ tu;  gdy tymczasem kobiśta szczupłą 
uprawia rolę,  a wieczorem przy świetL trza- 
ek pospołu z swoiemi córkami wrzeciono 

lub kołowrotek pracowicie okręca,  albo zrę­
czną ręką cienką nić w ogniwa ozdobnych ko­
ronek zamienia. W  kraiu piaszczystym zwy- 
k le cały  skarb wieśniaka na polu spoczywa; 
tam ón ogrzćwany słońcem a  deszczem ro­
szony, wesoło wzbi ia się w górę 1 doyrzewa; 
lecz v'  gó-ach szczupły dóm tylko i warsztat 
składaią cały maiątek włościanina ,• a jeżeli 
mu i i  nieszczęsny iaki wyd rze  przypadek , 
ca ł ą  iego nie tylko na teraz ruynuie pomyśl- 
jiosi , ale nadto pr zysz łśy  i ć y  doyrzałości 
wszelkie mszc/.y zarodki.

T r z y k roć okropny wpodobnymże sposo­
bie, nieszczęśliwe-górnicze miasto P res  n i tz  
Cyrkułu  Saatz w Czechach, na dniu iwszy m 
Sierpnia zeszłego roku ,  dotknął  przypadek. 
D o  400 domów sztuką ciesielską ozcobnych 
posiadało to miasto; poważny Ratusz,  Kolciot 
i  F a r a ,  szanowna świątyni  Pańska wznoszą­
ca się na wzgórku,  powiększały  tego miasta 
ozdobę.  Głośny dźwięk dzwonu z wieży K o ­
ścioła,  sprowadzał  wierną gminę do ołtarza, 
a  poranny dzwonek wyprzedzaiąc piewy ko­
guta ,  do pracy kop alnćy  p o w o ły w a ł  górni­
ka. Dostatnie żelaza m in y,  urząd zwierz- 
chniczy i kilka browarów u t rz y m y w ał y  ciągły 
ruch w  p r a c y ,  a mieszkaniec P r e s n i t z k i  
m ógł  prawie zawsze spokoynie zbliżaiącey 
się oczekiwać zimy.

Lecz  niestety! z potęgami losu nie mo­
żna nigdy wiecznego zawrzeć przymierza,  a 
nieszczęście szybkim dąży  k okiem.

Dnia iwszego Sierpnia spuszczało słońce 
swoie promienia i a k o b y  ogniste strzały. Po 
swoich mieszkańce byl i  rozprószeni nfwach,  
lub spokoynie przy własnych pracowali  war- 
sziatach- —  Jeszcze nie był o  południa, gdy 
smutnym ięknął  głosem dzwón wieżowy w 
górach. Na 10 nieszczęsne zapowiadaiące 
hasło, zwrócili  wszyscy  tworzliwe swoie s p o j ­
rzenia ku górom. Czarne dymu chmury to ­
c z y ł y  się ponad miastem. —  Nadaremnym 
iest naywiększy  pośpiech. —  Ztrwożeni ie- 
szcze p o ło w y  nie ubiegli dróg?,' gdy wzmaga- 
iaca się ognista ło na .sa my ch  dosięgać zda­
w a ł a  sie n:ebios,  i w .ednem oka mgnieniu, 
ia k o b y  po zeschłem ściernisku, od iednego do 
drugiego przebiegała wierzchołka t Frzelęknin-
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ny krzykiem nieszczęśliwych rzemieślnik,  cc 
tylko żywi ące  siebie z rąk swoich opuścił na­
rzędzie i za drzwi dla dałszćy wybiegł  w y ­
wiady,  aż oto własny jw óy  upałem słońca 
w ysu szony dach, w ognistych spostrzega pło­
mieniach. —  Gdziekolwiek oko spoyrzy,  sa­
mą spostrzega okropność. —  Nikt ieszcze 
naymnieyszey o gaszeniu ognia nie czyni 
Wzmianki;  ratunek własnego mienia, iest pier­
wszą i iedyną myślą.  —  Z lotnym pośpiechem 
w  odlegleyszych domach,  pościele,  suknie i 
sprzęty nayarozsze chwyta nieszczęsny mie­
szkaniec,  i z niemi na ulice lub w  domowe 
ogrody uchodzi. —  Nadaremnie! Srożący się 
p łomień,  iakoby uderzaiący piorun, ściga i 
tu zbiegłego, i na każdem mieyscu z dymem 
w  powietrzną krainę ostatnią iego unosi na- 

^dzieię. — • Tu  chorobą z ło żo n y,  wpłonącóy 
ogniem budowli,  głosem rozpaczającym woła
0 ratunek człowiek. Nie ma nikogo , ktoby 
się na to poważył.  T a m  znowu syn rzuca,  
się w pożar dla wyratowania  słabóy matki ? 
którey nogom ostatnie przestrach odiął s i ły  —  
lecz przed wst^-deniem ieszcze na próg, pada 
iuż bez zm ys łów  na ziemię. Inni w- ogarnio- 
ney ogniem o d z e ż y  i na pół  spieczeni, ucho­
dzą z okropnych płomieni. •—• Niezważaiąc 
na własny maiątek,  w towarzystwie iednego 
tylko Radc y  śpieszy poczciwy Burmistrz k 1’ 
zaiętemu iuż Ogniem ratuszowi. Maiątek sió- 
r ó t ,  straży publiczney powierzony pieniądz, 
księga gruntowa, archivum, są teraz iedynym 
starań iego przedmiotem, one to zniszczeniu 
wydrzeć  usiłuie. —  Za późno! Duszące dy­
mu bałwan y walą  się na przeciw nim, i spy­
chała nazad zagłuszonych po tlejących iuż 
schodach. —  Jeszcze p i e r w s z a  wśród tych 
okropności nie minęła godzina , a iuż trz«y - 
czwarte części miasta okropny ogarnął po­
żar. Nie srożył  ón sie szczególnie od domu 
do domu , lecz r a c z e j  zdawało się , iakoby 
spadający z nieba deszcz ognisty, rozpoście 
rał  spustoszenie. Już znikły budynki szkoły
1 ratusza; w  tern zerwany znagła wiatr po­
r y w a  niszczący ż y w i o ł ,  a Kościoł iuż iest 
w  płomieniach; wkrótce strawiona przez nie 
wal i  się-wieża , i widać ognistym potokiem 
płynące roztopione dwony.

W  t.em mieszkańce sąsiedzkich włości  , 
zbiegaią się nieszczęśliwym na pomoc. Po- 
łączonemi silami staraią się założy: tam? 
srożącemu się pożarowi.  Próżne usiłowanie-1- 
Mocnieyszy żyw io i ,  tak właśnie iak Słabą 
Strzałą lekko ranny tygrys,  z zażartym prze-
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ciwko nim rzuca się odporem, Promień o- 
garnia nawet d o  ulicach sikawki;,  i  wszys cy  
cafaia się ludzie. Powszechne zniszczenie 
zdaie^sie bydź  nieodzownem.. —  Lecz zlito­
wał  się nakoniec Wszechmocny —  i —  w p o ­
śród ciasney, ledwie ki lka  kroków Szerokiśy 
uhczki,  posłuszny skinieniu Naywyższego o- 
gnisty zastanawia się koloss.

Pięćdziesiąt czte-y domy ocalone zosta­
ł y ,  ale 314 W przeciągu do nieuwierzema 
krótkiego, bo dwógodzinnego czasu, stały się 
łupem uaywściekleyszego Dozaru.

Przerzadzać się nakomcc poczęły pto- 
ttiietiie, i niebawnie sam tylko z pośrodka 
okroprey perzyny gruby dym wybu cha ł ;  
lecz i ten wkrótce zniknął , skoro słoń­
ce następniecego poranku te Smutne^ o- 
świeciło ’ zwaliska. Teraz  dopiero każdy 
2 nieszczęśliwych śpieszył dla wynalezienia 
przynayrńni ;y mieysca, gdzie niedyś stał dom 
*eg J ,  lub pozbierania tych szczątków,  które 
nienasycone zactiowaiy ieszcze płomienie. 
Wśród ięków i płaczu wygrzebywał  nie ie- 
dfen prawie iedyne pozostałe dobro,  to rnst: 
żelazne o d o ' i e n p r ę t y ; a ten co na grobie swo- 
tegr maiątku wszystkich swoich mógł poli- 
C2yc  g ' o w y , i w radośnśm uniesieniu z a w o ­
łać :  Z moich mi nikt nie ubył !  ten naygoręt- 
SZe Wszechmocnemu przesyłał  dzięki. — Nie­
stety ! nie wszystkim ta słodka ,k ta iedyna 
dostała się w  udziale pocieciia! T u  bowiem 
matka swojego nadaremnie szuka niemowlę, 
cia. T a m  mą a rozpaczaiący stratę swoiey  
opłakuie małżonki ;  a komu do wewnętrznych 
przedzierać s ę wypadało  gruzów,  nie inączóy 
lak tylko po spieczonych na węgiel  t rupach, 
lękliwe prowadzić mógł  kroki —  i —  któż 
opisać zdoła naysroższą syna rozpacz ,  gdy 
ciężarną swą matkę trzema nayukochańszemi 
otoczona s iostry, w piwnicy uduszoną znay- 
duie. Z pom eszanemi zmysłami błą ka  się 
Nieszczęsny tey familii oyc.ec , którego w 
obcey krainie tem okropnem poselstwem 
n*ebaczny ieden sgnebił woźnica.

L)wa tysiące nieszczę-liwych obnażo- 
nych ze wszystkieg0 ludzi ,  i wystawionych 
Na każdą powietrza zmianę, pod golem nie- 
’em dni ki lka  przepędzić musiało,  póki  w 

Sąsiedzkich wioskach nętiznego dla mch me zna- 
eziono przytułku. Przez nay ,ktvapliwsze do­

stawienie żywności,  zaradzi ły wprawdzie  do­
broczynne miasta: Kornmotau,  Ku ad en ,  Kle- 

. .® * .Sebestianberg ■ t. d . , ró wn ie  i saskie 
°siadk>3ci Jachsiadt i Krununste cĄ  ,  naygwal-

townieyszey potrzebie; -— ale —  ośyliż n a  
długo?

Ogołocona z zapas ów  i z wszystkich na­
wet naydrobnieyszych sprzętów, bez narzę­
dzi, bez dachu, bez pieniędzy,  ta nieszczęśli­
wa gmina , rozpaczy oddaną została.  —  T u ż  
i zima w  tey ostrzeyszey okolicy , swemi 
pobliskie góry pozaścielała śniegi, i tem wię. 
cey do opłakańszego gminy tey  przyczyniła  
sic b y t u ; —  a przecież naymnieyszego dotąd 
do zwiezienia kamieni nie uczyniono p r z y ­
gotowania ,  żadnego ieszcze dotąd nie .ścięto 
do budowli  d rz ew a;  bo któż iest w st an ie  za­
płacić za naymnieyszy  nawet w y w ó z  drzewa 
z lasów odległych, k óre pogorzelcom do bu­
d o w y  tameczny leśniczy Urząd wyznaczył ,

Ty sią c  rąk codziennie wznoszą się wo- 
łaiąc do -aiebics o pomoc.  —• Ty s ią c  wybl a-  
dłych,  dręczonych troskami i łżami  zalewaiących 
sie ludzi w ród rozpaczy żebrze ratunku. —  
I któż przed tym nędzy głosem, ucho i serce-- 
swoie zamknać potrafi ? Mocna ty lk o  w w s p ó l -  
ubolewaniu i dooroczynności w s p ó ł o b y w a ­
teli wiara ,  lud ten nieszczęśl iwy dotychczas  
ieszcze od ostateczności wstrzymuie.  --  Oby- 
wattle Austryi!  Szlachetni ludzkości P r z y i a -  
ciele! Nie pozbawicayciei  ch tey wiary ,  nie 
wydzieraycie ira tey ostatniey podpory.  — - 
Dosyć  tego! Nie potrzeba W as  w z y w a ć  do 
szlachetnego czynu. —  T u  rzecz sama ra- 
c z e y , aniżeli s łowo przemawia do serca. —— 
Wam tylko wiedzieć potrzeba , gdzie pomoc 
ofiarować należy , a iuż ł z y  swoie ocieraią 
n eszczęśliwi, gdyż podtenczas upragnione od 
nich, iuż nie iest dalekiem wsparcie.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a.

Z Paryża d. 25. Kwietnia. —  Cnegday 
odprawiła się w St. C l o u d  Rada Stanu pod 
prezy.dencyą N. Cesarza,

Cesarz Jegomość polując ostatnim razem 
w  lesie St. G e r m a i n  odwiedził  szko łę  iaz- 
d y , kazał  stanąć przed sobą w y  Chowań­
com i czynie obroty woysko-we; oś w ia dc z y ł  
im- potem swoie ukontentowanie i w y d a ł  
rozka z,  ażeby większa część ty ch w y c h o ­
wance w do rożnych pułków iazdy wcielona,  
i natychmiast do iSiemiec posłaną została.

Xiąze Wice - Król  W ł o s k i ,  ziechał d. 
22. l- m. do tśy stolicy; z aba w ił  ón się 
w T u r y  n i e ,  dokąd pi zy b ył  cl 1#. b. ra. 
A  2



tylko 3 v.ie godzin u X!ęcia C a  m i l i  o, jene- 
ralnego Gubernatora Departamentów zaał- 
peyskich.

J o u r n a l  d e  1’ E m n i r e  donosi, że 
Kr ól  Jegomość N ea  p o l i  t a ń  s k i ziedzie me 
bawnie  do P a r y ż a .

Tenże dziennik wyraża  także co nastę­
pnie:  „ Co dz ien nie  zgłasza się coraz więk­
sza l iczba uwolnionych ze służby lub pen- 
syonowanych of ficerów,  do składania za- 
wiązKÓw rót powstania narodowego.  Wielu 
ta k i e  rodowitych Fran cuz ów ,  którzy będąc 
niegdyś offieerami W służbie oSJfcwch mo­
cars tw,  takową w skutku wyroku CesarsKie- 
go zdnia  24. r. 1810- opuścili ,  składaią te­
raz  dowód wierności swoićy Cesarzowi przez 
t o ,  że się o umieszczenie wgwa rdy i  narodo­
w c y  dopraszaią.

Nowo urządzone roty pospc itego ru­
szenia wszędzie iuż są wr u c h u ,  i pociągną 
na mieysca su oiego przeznaczenia.

W y r o k  Cesarski d. 17. Marca w y d a n y ,  
zawiera statuty dla gościnnego klasztoru na 
górze S. B e r n a r d a .  W  skutku tych po­
winien k a ż d y  podróżny otrzymać w tym 
klasztorze stosownie do swego stanu pomie­
szkanie ,  ł ó ż k o ,  opał,  światło , iedzenji i 
na p ó y :  gdy iaki podróżny podczas burzy i 
nawałnicy wychodzi  z klasztoru i w dalszą 
udaie się drogę, powinni go zakonnicy w r a z  
ze swoierr.i służącemi wyprowadzać.  Ró- 
wneyże gościnności powinni u nich doświad­
czać  osobno iadące osoby woyskowe.  Z a ­
konnicy nie mogą nic przyirr.ować od po­
dróżnych za czynione im usługi, a datki do­
browolnie od podróżnych ofiarowane,  do 
karbony wkładane bydź maia. Wspaniałość 
Cesarza tak ten klasztor wyp osażyła  , iż mu 
żadnego obcego wsparcia nie potrzeba.

Ż nadchodzących z różnych portów do­
niesień widać dostatecznie, iż pomimo blo­
kad angielskich handel nasz morski dosyć 
iest znacznym w stosunku do okoliczności 
czasowych; i tak zawinęło do H a v r e w b ‘e- 
gu u iesiąca Marca 38 okrętów francuzklch 
z  różnych portów,  a wypłynęło  34 okrętów.

Z  Hamburga d. 25. Kwietnia. —  G az e ­
ta  nasza dzisi ysza umieściła pod napisem: 
„  Z S z  c z e c i n a  długi artykuł,  wystawiaiący  
szkodl iwe skutki powiększonego od yieiakle- 
go cźasu przenoszenia się do R o s s y i  mie­
szkańców niemieckich, pieskich,  naoreńskich 
i  t, d . , a poró wn ywa iąc y  ich los z owemi e- 
migrantami nadreńskieini a osobliwie wiir-

temberskienii, którzy  na kilka lat przed re- 
wolucyą  francuzką do Ameryki  by,li po w y  
chodzil i .7

Z w i ą z e k  R e ń s k i .Ł

Przechód, w óy sk  francuzkic 1 tak pieszych 
iak i konnych,  tudzież zakładów,  . podwód 
w oys ko wy ch  i t. d. przez F r a n k f ó r t  nad 
M e n e m  trwa ieszcze, do tego czasu. W  szcze­
gólności zaś przeciągną1 przez to miasto d 
20 Kwietnia szwadron polskich ułanów, s z w a ­
dron grenadyeiów konnych i szwadron strzel­
ców konnych , które wszystkie należą do 
gwardyi  Cesarskiey. Dnia 23go tegoż mie­
siąca przechodził wielki tabor (wozy,  za któ- 
remi woysko broni się wpotrzebie),  a d. 24gó 
korpus 1600 ludzi polskiey piechoty. Te g oż  
dnia przeiezdzał przez F r a n k f ó r t  Xiaż« 
T a r e n t u  (Marszalek M a c d o n a l d ) ,  a d. 
2_5go Xiąże B e 1111 n o ( Marszałek V i c t o r J  
i Xiąże f a d a ń s k i  (Marszałek L e f e v r e ) .

Pomiędzy wieloma naładowanem1 woza- 
mi ciagnącerni przez R r a n k f ó r t  do wie l­
kiego wo ys k a,  znaydowało się wiele takich,  
które sikawkami ogniowenai, składaiącemi 
się młynami wietrznymi , deskami , szybami  
szklannemi do ruchomych chat żołnierskich 
i t. eh bj ' ły  naładowane i potrzebnemi dc 
tego rzemieślnikami opatrzone.

X  i e s t w o W a r s z a w s k i e .

Gazety W a r s z a w s k i e  donoszą pod 
d. 3tym M a ia ,  że Król  Jegomość W e s t f a l ­
s k i  ziechał d. 2. t. m. w nocy do W a r ­
s z a w y ,  i stanął w przy gotowanym na przy- 
ięcłe iego pałacu Bri ihlowsk:"n.

To w a rzy st w o Królewskie Przyiacic 
nauk,  odprawiło d. 30.  Kwietnia drugie te­
goroczne publiczna posiedzeń le. Przytaczaj­
my tu istotnieysze szczegóły zagaienia tegoż 
posiedzenia: W S u c l i e d n i o w e  i S a m s o -  
n o w i e  założył Rząd znaczne fabryki  stali* 
które iuz znaczną część broni woysku do*
starczaią Wyd zia ł  sztuk i nauk pięknych,
zaiąl się wypracowaniem rozpraw o każdym 
rodzaiu l iteratury; czerpane będą do tego 
w zo ry  z dziej narodowych,  a w tych niedo­
statku zobcych wzorowych pisarzy. —  Ro­
ku zeszłego utraciło T o w a r z y s tw o  wielu w y ­
soce zasłużonych Czło nk ów ,  iako to: Jana 
na L i e y e t a ,  Professora matematyki w  szko­
le Inżynierów; Hugona K o ł ł ą t a j a ,  znane- :
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go z  różnych dzieł uczonych,  z l is tow w  cza­
sie konstytucyjnego Seymu do Marszałka 
M a ł a c h o w s  k i e g o  pisanych, i z rzutu w a ż ­
nych myśli  o prawach natury;  Ludwika G u- 
t a k o w s k i e g o  , Prezesa Senatu,  iednego 
ż pierwssych ustanowicieli T o w a r z y s t w a ,  i 
gorliwego aż do śmierci o wzrost l iteratury; 
( ' h r e p t o w i c z a ,  byłego W.  Kanclerza L i­
tewskiego,  wybornego w i e z y k u  polskim P i ­
sarza, i głębokiego Literata.

Oświadczono w imieniu T o w a r z y s tw a  
publiczne podziękowanie: S o 1 1 y  k o w i ,
Marszałkowi ostatniego S e y m u , za oddany 
do biblioteki zgromadzenia Dyaryusz Seymu 
w G r o d n i e  roku 1744 i Dyaryusz  Seymu 
W W a r s  z a  w i e  r. l g n ,  co poda wiele w a ­
żnych wniosków do dzie jów; C i e s z k o w ­
s k i e m u ,  Assessorowi w Dyrekcyi  dóbr i 
lasów narodowych,  za  złożoną w gab.necie 
historyi naturalney szczękę nadzwyczaynćy  
wielkości iakiegoś iuż nieznajomego zwierza,  
Wykopaną pod miastem K a m i e n i e c  M a -  
ż o w i e c k  i , przy zbiegu rzeki Bugu z L i w ­
cem; Julianowi N i e m c e w i c z o w i ,  Sekre­
tarzowi Senatu, za dar do biblioteki dzieła o 
nowy ch potróynych roślinach; P r z y b y l ­
s k i e m u ,  Professorowi w szkole g łó wne y 
K r ak o w sk i e y , Z3 przesłane tłumaczenie Ene- 
idy Wirgilego; Mecenatowi  W a s i u  t y  l i­
s k i  e m u ,  2a przesłanie do biblioteki wie l ­
kiego , ze stu kilkadziesiąt tomów składają­
cego się niemieckiego dzieła pod tytułem ; 
Powszechna Niemiecka Biblioteka.

Nadmieniono potem o gorliwości uży­
tecznych Kraiowi  f a b r y k a n t ó w ; maystra 
B i e r n a c k i e g o  garbarza, i ( niewymienio- 
nego po nazwisku)  m a y y r a  płóciennika 
z N a r o w i e ,  żądających ód To w a r zy s tw a  
wiadomości  o prędszym sposobie garbowa­
nia skór podług S e g u i n a ,  i o wynalezio­
nych środkach bielenia płócien we 24 go­
dzinach bez blichu; wiadomości te wkrótce 
im udzielone będą.

Dla  zastąpienia mieysca C z ł o n k ó w  zmar­
łych , w ybrało  "-towarzystwo z Członków 
przybranych na czynnych ; Józefa S i e r a ­
k o w s k i e g o ,  zaleconego wygotowaniem ró­
żnych do Roczników rospraw, teraz zaś zay- 
rouiącego się zbiorem życia sławnych P o la ­
k ó w;  A i g n e r a ,  autora rosprawy o B ud ow ­
nictwie,  a  prdcuiącego iuż od kilku lat 
n ad dziełem o Architekturze s tarożytnych,  
a zastosowaniem oneyże do teraźnieyszych 
c z as ó w ;  Józefa C e l i ń s k i e g o ,  Professora

chimii w W ar s za w i e ,  k t ó r y  piórwszy w y d a ł  
w* polskim ięzyku użyteczne F a r m a c j i  
dzieło, i od ki lku lat w bezpłatnetn naucza­
niu młodzieży w wydziale lekarskim, pu­
bliczną pełni wysługę; Jana T a r n o w s k i e ­
g o ,  znanego z l istów swoich o ogrodach,  i 
z przełożenia księgi Cycerona: O S t a r o ś c i ,  
a teraz zaiętego opisaniem dziejów pan owa­
nia W  a l e  z e  g o  H e n r y k a  i S t e f a n a  
B a t o . r e g o  dla przyszłey historyi ,  któ­
rą To w a rzy st w o w ygo tow ać  przedsięwzięło; 
Wicentego B a n d t k i e g o ,  Notaryusza i P*ro- 
fessora pr awa,  zasłużonego Kraiowi  przez 
dzieła o nauce praw polskich, o użyteczno­
ści praw rzymskich,  i przez w yd an y  zbiór 
mspraw o przedmiotach prawa polskiego; 
K o ź m i a n a ,  Referendarza w Radzie Stanu , 
zasłużonego Towarzystwu przez prace^ do 
Roczników,  i znanego przez p o e m a : Z i e -  
m i a ń s t w o.

Na członków do klassy przybranych,  
wezwani zostali: H e n - n i g ,  Professor histo­
ryi powszechney w K r ó l e w c u ,  Dyrektor 
taynych archiwów Królewskich i Biblioteki 
Wallentro wskiey; przedsięwziął  ón obszerną 
historyę Kięstwa Kurlandzkiego , w y d a ł  pier­
wszy  tom ważney kroniki pruskiey D a w i .  
d a ,  i zebrał w tym roku krótki zbiór dzie- 
iów J a z w i n g ó w .  —. A n  a s t a s i  e w i c z ,  
Sekretarz w magistraturze publicznego w y c h o ­
wania w  Rossy i; udzielił ó d  Tow ar zys tw u 
dzienniki w ie z y k n  rossyiskim przez siebie 
w ydawane,  a użytkuiąc z biblioteki Z a ł u ­
s k i c h  w Petersburgu, zatrudnia się w y g o to ­
waniem Bibliografii polskićy.—  Felicyan Bier­
nacki; zbierał ón przez kilka lat wSzwecyi  rę- 
kopisma tyczące się dzieiów polskich,  które 
teraz bibliotekę Xiążąt C z a r t o r y s k i c h  
w  Puławach zbogacaią.  —  P o u l l  i n,  znany 
zszacownycl i  dzieł swoich o niektórych czę­
ściach wyż s z e y  matematyki,  pisanych w pol­
skim ięzyku. — X. K r a i e w s k i ,  zasłużony 
Kraiowi przez wychowanie  młodzieży,  i zay- 
muiący się opisaniem panowania Jana K a z i ­
mierza. -—  S t e f o z y u s z ,  Professor i ę z y k ó w  
i literatury starożytnych w  Liceum W ar sz aw ­
s k i m  , Członek T o w a r z y s tw a  elementarnego 
i autęr dzieła : Tyrocinium linguae latinae.—  
F i a ł k o w s k i ,  autor dzieła o Chirurgii 
w ie z y k u  po lskim. — Antoni C z e r e t o w i c z ,  
Lekarz wo.yskowy,  zaymuiący się tłumacze­
niem na ięzyk polski rosprawy o m o r o  - 
w ć m  p o w i e t r z u  przez uczonego L e rn e ta . 
napisanóy,  a przez T o w a r zy s tw o ( W a r -



s i awskle)  uwleńczoaóy.  —  H o f m a n ,  Pro- 
fessor Botaniki w  wydziale lekarskim War- 
szawskim,  znany z s w o i e y  gorl iwości  o za- 
prowadzenie w Kraiu rękodzieł i fabryk,  z któ­
rych sam kilka kosztem swoim założył  i 
u trzy mnie.

Monitor W  e s t f a l s k i  donosi pod 
dniem lótym Kwietnia z K a l i s z a ,  co na- 
stępuie; ,, N. Król  W e s t f a l s k i  przybył  
tu d. 13. b. m, o godzinie ę tć y  wieczorem. 
W c z o r a y  i dzisiay oglądał l w s z ą  i 2gą dy- 
wizyę woyska Westfalskiego. Żolniórze pizez 
na y ży w sz e  okrzyki  okazali  radość,  iaKą im 
obecność ich Monarchy sprawiła.  VV uysko 
Westfalskie aż dotąd zawsze w  nay  większym 
porządku odby wai ąc  drogę,  z stałością po­
niosło wszelkie t r u d y ; nie ma w niem pra­
wie chorych. *4

P r u s  y .

Z  Berlina d. 5. M aia, —  Xiąże R e g g i o  
(Marszalek O u di  no t ) ,  w yie ch ał  z tąd d. 2. 
b. m. przez K i i s t r i n  na mieysce dalszego 
swego przeznaczenia; ki lkoma dniami wprzó 
dy  w yr u sz y ła  równie z tey stolicy część 2go 
k o r p u s u , zostaiącego pod iego rozkazami. 
P om ie ni on y ’Xiąże nabył  przez ^ciotygodnio- 
w y  pobyt  w Berlinie prawo do powszechne­
go szacunku i wdzięczności  wszystkich ob y­
wateli ,  za utrzymanie dobrey karności w  swo­
im korpusie.

Dnia  29 p. m. przy b y ł  tu Xiąże T a r e n ­
t u (Marszałek M a c d o n a l ó ) ,  a nazaiutrz 
Xiąże B e l l u n o  ('Marszałek V i c t o r ) .

Dla  wóysk francuzkich i sprzymierzo­
nych,  zakładaią  w Marienwerder,  Marienbur- 
gu, Etbingu i Palplinie lazareiy.

Z  Wrocławia dnia 29. Kwietnia. —  Xiąże 
Karol  M ec  k l  e n b u r g  S t r e l i t z ,  Król:  pru­
ski Pułkownik i B r y g a d y e r , przyiechał  tu 
z Jenerałem Feldmarszałkiem Hrabią Ka l -  
k r e u t h .

Z, Królewca d. 26 Kwietnia. —  W c z o ray  
przyiechał  tu z M e m l a  ze świtą ,  swoią 
Król.  pruski Jenerał piechoty G r a v e r t .

W e  wsi  I C r u g l a n k e n  do amtu Popiol- 
leńskitgo należącey,  rośnie w dołach około 
młynów  mnóstwo t a t a r s k i e g o  z i e l a  (Kał- 
uius). 2  niedostatku paszy,  poczęli  mieszkan­
ce korzenie ziela tego w y k o p y w a ć  rydlem 
żelaznym, a oczyściwszy  ie, pokraiawszy dro­
bno i zmieszawszy z s ieczk ą, karmić niem 
b y d ł o ,  konie i  owce. Zwierzęta  zasmako­

w a ł y  w tćy  paszy i b y ł y  przy nićy zdrowe, 
owce zaś stały się tłustenai ied-zac samo ko­
rzenie tatarskiego ziela. Te r a z  karmia wca -  
ł e y  wsi tym sposobem b y d ł o ,  a nie* ieden 
włościanin nie miałby iuz był  dotychczas ani 
iedney sztuki bydła ,  g dy by nic korzystał  7 ko­
rzeni pomieuiontgo ziela.

S z w  e c y  a.

Król  Jegomość S z w e d  z k  i ,  ziechał dnia 
11 Kwietnia d o O e r e b r o .  Zanim nadiechali r 
K rólowa i Królewic Następca tronu z Kieciem 
Sudermami, synem swoim.

Dnia 13 Kwietnia kazał  Król ogłosić w 
O e r e b r o  otwarcie Seyiiiu; poczśr.i miano­
w a ł  Marszałka seymowego i M ó w c ó w  Du­
chowieństwa.

R  o  j  s y  a.

Prezydent R a d y  i Kanclerz Państwa 
hrab ia  R u m i a n c ó w ,  Prezydent departa­
mentów p r a w , aktualny t a y n y  Radca Hra­
bia K o c z u b e y ,  i Prezydent departamen­
tów woiennych Jenerał Hraoia A r a k c z e -  
j e w , z o s t a w a  b^dą przy boku Imperatora 
Jm ci ,  i s pra wo wać  szczególne poruczenia 
od czasu wyiazdu iego ze stolicy.

Na Prezydenta Ra dy  Państwa po w y -  
ieździe Imperatora ze s to l icy ,  wyznaczonym 
iest Jenerał - Feldmarszałek Hrabia S o ł t y -  
k ó w.

Pułkownik Z a k r z e w s k i  iest D yre kt o­
rem kancellary.  udzielney przy Ministrze 
woyny.

Wczasie ni 'bytności  Ministra w oyny ' ,  
kierować będzie departementami woienneini 
Xiąże G o r c z a k ó  w.

Teraźnie jsza  potęga woienna R o s s y i ,  
iest następuiąca :

P i  e c h  o t a ;  6 p u ł k ó w  G w a r d y i ,  któro 
10 batal ionów formuią , 13,933 ludzi; 14 
p uł kó w  Grenadyerów, 42 batalionów, 30,800 
ludzi ;  97 pułków Muskietj-erów, 291 batalio-' 
nów,  213,400 1.; 50 pułków Strzelców,  150 
bat. ,  110,000 1.; ogółem 176 p u ł k ó w ,  czyli 
502 bat. i 3Ó8,133 ludzi .— W o y s k o  m o r ­
s k i e  t a k ż e  d o  s ł u ż b y  l ą d o w e y  u r z ą ­
d z o n e :  1 batalion Gwardyi  moiskiey ,  733 
ludzi;  4  pułków morskich, czyli 12 bat. ,  
8,800 1.4 1 bat. morski K a sp i y sk . , 700 1.; 
8 ekwipażów okrętowych G w a r d y i ,  k t ó r e ś  
bat. formuią,  1400 1.; gó ekwipażów okrę­



towych flott7 ,  czyli 86 b a t . ,  60,200 I . ; 8 
ekwipazów wiosf ow yck  flotty,  czyli  2 bat , 
1,400 ludzi; 6 ekwipażów ciężarowych flot­
ty 1 b a t . ,  700 1. ; ogółem 105 bat.;  73,933 
ludzi.

I a z d a :  6 pułków Gwardyń formują­
cych 30 szwadronów,  5,142 1.; 5 puł ków 
Kiryssierów, 40 szwad. ,  6,856 1.; 36 pułków 
D r a g o n ó w ,  180 sz wad . ,  30,852 1 . ;  11 puł­
k ó w  H u z a r ó w ,  110 szwa d. ,  18,678 1. ;  5

{tułków U ł a n ó w ,  50 sz w a d. ,  8,490 k> ° g ° '  
em 70,018 ludzi.— K  o z a c y ,  92 pułków D o ń ­

skich,  46,000 I. ; 30 Uralskich, 15,000 1. ;  
10 Grobeńskich , 5,000 1. ; 20 Orenbur-
skich, 10,000 J.; 10 Syberskich,  5,000 1. ; 
8 pułków iazdy  tatarskióy, 4,000 1.; 2 Tep- 
tarskiśy ,  1,000 1 . ;  ogółem 172 pułków 
86000 ludzi.

A r t y l l e r y a :  1 brygada (brygada skła­
da się z 2 kompanii ciężkich,  2 lekkich,  i 
1 konney) G w a r d y i ,  1,188 1. ;  27 brygad 
artylleryi polnóy,  32,076 1., 10 brygad od: 
tvo dowych,  11,S80 1.; 4 brygad składowych,  
4,752 l . ; 6 brygad artylleryi morskiey, 7128 

76 -kommend artylleryi załogowey ; 13 
kompanii konney kozackiey ogołem 69,644 
ludzi ,  które prawie przy  3,592 działach pob 
łiych czynią służbę. Tudzież 2 puł ki  Pio­
nierów,  razem 4,611 1 ; 1 korpus Pontonie* 
t y w > 1,756 ludzi.

bo  teS° 2 u r z ą d z o n e  k o r p u s y  o d ­
w o d o w e  d l a  p i ć r w s z e y  l i ni i ,  o g ó ł e m  9 9, 33 0  
ludzi wynoszące,  z których 80,247 1. dla
piechoty ,  11,560 dla i a z d y , a 7,523 dla ar­
tylleryi iest przeznaczonych; u r z ą d z o n e  
o d w o d y  na drugiey l i n i i wy n o s z ą .  50,000 
1. ; wóysk załogowych iest 77,664 ludzi . ’ O- 
gółem więc 899,927 ludzi broń noszących. *)

S e r w  i a.

Podług wiadomości  z S e m l i n a  pod 
d. 13. Kwietnia ,  panuią w S e r w  i i  od nie-

*) lVięcrjr o tern można doczytać sic i d  gtyrn 
Poszycie nowego pisma poryodyczncgo luoysko- 
’U)l'ioo f N e u e  m i l i t a r i s c h e  Z e i t s c h r i f t y  na rok
18 i 2 , n mianowicie w treściwej i wielce inte- 
r*suiąc:(y rosprawie P. IV e I d <? n , C. K. Ala- 
JOrti przy sztabie Jenerała Kwatermistrza: 

U s t a n o w i e ń  i u w o y  s k o to e/n w R  o s - 
s A  i n a p o c z ąt  k u r o k u 1 8 1 2 .  { Z  idy ro- 
sprawy i est wyieia powyższa wiadomość.)

iakiego czasu dosyć wielkie rozr*chy tak da­
lece , i t  kilkanaście familii nie życzą sobie 
zostawać pod rządem swoich naczelników. 
Powstało około 40 powiatów , które w y .  
raźnie swoim przełożonym oświa dc zy ły ,  iż  
w o la  się raczćy znowu Turkom poddać, iak 
ięczćć dłużey pod iarzmem swoich rodowi­
tych i chciwych D o w ó d c ó w ,  Prócz tego,  
że więcey teraz iak przedtem płacą podat­
k ó w ,  muszą także w  k a ż d ć y  wo ynie  w ł a ­
snym się ut rzy my wać  kosztem,  czego nie 
znali pod panowaniem Tureckiśm. Z natę­
żeniem oczekuiemy wypadku tego krytyczne­
go zdarzenia.

Rada S e r w i a ń s k a  nakazała  niedawno 
wstrzymać się od kupowania żywności  dla 
w ó ys k  narodowych i rossyiskich.

Fóźnieysze doniesienia z P  e t  er  w a r .  
d y n  u pod d. 20. Kwietnia są następuiącćy 
treści : ,, Podług wiadomości dopieroco na­
ci eszłych, wybuchnęły w S e r w i i  na nowo 
rozruchy,  które ustały b y ł y  na nieiaki czas 
z powodu zaszłych n e go cya cyi ; rozruchy te 
rozszerzyły się także w  powiatach W a l i e -  
w o w s k i m  i B e l g r a d z k i m  tak dalece,  
iż teraz pieć powiatów do buntu należeć 
maią. Mładęn M i  11 o v a  no v i -c h , będący  
ieszcze dotychczas g łó w n y m  nieukontento- 
wania przedmiotem, wyiechał  podług z a p e w ­
nienia niektórych osób z B e l g r a d u  przed 
kilkoma dniami do S e m e n d r y i ,  inui zaś 
m ó w i ą ,  że się udał do T o p o l i .

L i t e r a c k a  w i a d o m o ś ć .

Rossyiski  Radca nadworny Pan Juliusz 
K l a p r o t h ,  syn wielkiego Chimika Ber­
lińskiego, znany z swoich głębokich wiado­
mości ięzyka chińskiego i innych ię zyków 
wschodnich,  przedsięwziął r. 1807 i 1809 
z zlecenia rossyiskiey Akademii  umiejętności,  
podróż do K a u k a z u  i G e o r g i i .  Opisa­
nie tey ważney podróży wys zło  w L i p s k u  
ostatniego iarmarku wielkonocnego w e 2 to­
mach w iezyku niemieckim , a Czytelni­
kom tey Gazety będzie zapewne miło otrzy­
mać o tern niektóre wiadomości wyjęte z G a ­
zety po wszechney, gdyż opisanie tey podróży 
nie przyszło ieszcze dotychczas do L w o w a .  
,, Od roku 1783, gdy Król  Irakli (Herakliusz) 
z wdzięczności za daną sobie przeciw Tu rkom 
i Lesgióm pomoc poddał się Katarzynie II,



doyrzewał  w P e t e r s b u r g u  proiekt zhołdo- 
wania z czasem rossyiskierou berłu całego 
K a u k a z u  aż do rzeki A r a x c s .  Co więc 
zacny G i i l d e n s t a d t ,  któremu podczas u- 
łożonego w r ,  1767 powszechnego obiezdzania 
P aństwa rossyiskiego, prowincye pograniczne 
między Kaspiyskiem i czarnem morzem przy- 
p a dł y  . z pr zyczyny zawcześney śmierci 
s wo iey  tylko bardzo niedokładnie opisał, i Co 
awanturnik R e i n e g g s  ledwie powierzchow­
nie tknął  chciwem paradoxóvv piórem, po­
winno był o  ieszcze daleko grt.ntovvniey bydź 
dochodzonem. Chciano te kraie nie tylko fi­
zycznie ściśley poznać,  lecz także dowie­
dzieć się dokładnie o obyczaiach i wzajem­
nych stosunkach mieszkańców onydiże; 
gdyż co badacze natury podczas prywatnych 
podróży  do Kaukazu od owego czasu po­
strzegali', nie doszło wiedzy  wielkiey 1-* u b I i - 
czności. Hrabia Jan P o t o c k i ,  maŻ- dla u- 
mieiętności tak wielorako czynny , odprawił  
r, 1797 i 1798 dla swego własnego ukonten­
towania  interessuiącą podróż do K a u k a ­
z u ; a mając  Pana Juliusza K l a p r o t h a  
w  świcie swoiey w o w ć y  dó Chin podiętćy 
podr óży,  ( któ ra  mu się nie z iego winy nie 
poszczęściła) i poznawszy zdolność tego mę­
ż a ,  proponował  go Ces. ross. Akademii u- 
mieiętności za nayzdatnieyszego do przedsię­
wzięcia podróży do K a u k a z u .  Plan iego 
przyic ła  A ka de m ia ,  a  P.  K l a p r o t h  udał

się wśrodku Września (8®7 przez Moskwę 
do Starych - Czerkass , głównego miasta K o ­
zaków nad rzeką D o n ,  tudzież przez połu­
dniową stępę do G e o r g i e w s k a ,  g łówne­
go miasta nowey kaukazkiey gubernii. T a m  
zbierał nayważnieysze wiadomości  od Czer- 
kassów i nzrodów mieszkaiących w stepach 
po tamtey stronie E k u  b a r u ,  obieżdżał  
ro zw al iny  M a d s l i a r u  nad K u m ą ,  źródła 
mineralne K a u k a z u  i B e s z t a u ,  oraz 
przedgurze łańcuclia K a u k a z k i e g o  nay- 
bliżey północy leżące. Obieżdżał  także Te-  
r e k  aż do iego źródeł  śc iegowych; w T y f -  
l i s  oczekiwał w zimie roku 1808 lepszey 
pogody,  i powrócił  z tamtąd przez M z c h  ta ,  
M u c h r a n i A  c h a l g o r t aż do 
źródła K  s a u i , a potem przez R o l i  
wzdłuż  A r a ą u i  do T y  f l i s ,  ponieważ to 
miasto od tego czasu,  iak zaniechano planu 
obiezdzania wschodnich okol ic Kaukazu,  
g łówną było kwatera ,  z kąd także objeżdża­
no i dochodzono dokładnie wielką  i małą 
K a b a r d y ę .  Zebrano w znacztley liczbie 
nay lepsze wiadomości  o O s s e t a c h ,  K i -  
s t a c h  i D u g o r a c h ,  o próbach mowy, sta­
rożytnościach i osobliwościach wszelkiego 
gatunku. Bardzo usłużneini okazali  się po­
dróżnemu OO. Jezuici, którzy  maią w M o -  
a d o k u  dóm professyi i staranie około tam- 
teyszego katolickiego kościoła. _____
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Meteorologiczne postrzeżenia wo Lwowie od 11. do dnia 1.3. M aia  1812.
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Czas po­
strzeżenia

Barometr.
Ciepłomierz i 
Reaurnura. |

lVilgocio j Kierunek Wia- 
mierz. | trów.

Odmiany
powietrza.

IVsc/t. Słońc. 
2. popołud. 
10. w nocy

28, 1, 7- 
28, 0, 11. 
28, 1, 2.

t  8, 4 - 
t  17, &■ 
+ 9, 5 -

64, 3- 
55 ' 3 - 
69* ó.

P. Z. Z. i  Z .sia b . i 
Z  średni (sred. 1 
Z. słaby 1

chm. deszczyk, 
ckm. deszczyk, 
pogoda.

’ 12
lVsch. Słońc.' 28, 1, 3- 
2. po poludJ 28, 0, 10. 

i to w nocy j 28, 0, 6.

t  8 4* 
+ 21.

t  J5, i.

79, 7- 
4>3'. ó. 
535 5 -

l*o. słaby.
Po. słaby  
Po. IV. słaby

chm. ariel. rosa. 
pogoda, 
lekkie chmury.

M

Wsch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w nocy

23, 0, 0. 
27, II ,  9. 1 
27, 11, 6. 1

t  i i ,  7 - 
t  22, 3. 
+ 14, 7-

| Ó5, 4.
1 44, 7- 

óo, 5.

Po. IV. słaby i  średni 
Po. Po. IV. słaby 
Po. - łaby

! rzadkie chm, 
pochmurno, 
lekkie chmury-.

W  Kantorze Gazety: mo-żna dostać dwa exemplarze tego raczmy Gazety  Lwowskie/ 
na pięknym pocztowym papierze. Ezem plarz ieden ad 1 Stycznia do ostatniego Grudnia r. li. 
kasz tui e 32 Z.  R. w IV. IV.


